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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

W d n iu  12-go b. m. wyszło nadzw yczajne 
wydanie*) „P rzeg lądu  G raficznego", w którym  
K orporacja  ogłosiła n as tęp u jący  k o m u n ik a t:

U c h w a ł a  w s p r a w i e  t a r y f y  z a r o b ­
k o w e j  K o r p o r a c j i  Z a k ł a d ó w  G r a ­
f i c z n y c h  i W y d a w n i c z y c h  n a  W o ­
j e w ó d z t w o  P o z n a ń s k i e  z s i e d z i b ą  

w P o z n a n i u .
P rzy  licznym  udzia le  członków odbyło się 

w P o zn an iu  d n ia  11 lu tego 1931 r. o  godzinie 3 
popo łudn iu  zebran ie  K orporacji Z akładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych n a  W ojew ództw o P o­
znańskie, P o rządek  obrad  zaw iera ł w niosek 
o rew izję ta ry fy  zarobkow ej.

O statn ie  u s ta len ie  dotychczasow ej tary fy  
odbyło się w p aźd z ie rn ik u  1928 r. W aru n k i 
p racy  i p łacy  w zawodzie g raficznym  p rzew idu­
ją , że s ta ty s ty k i urzędow e o cenie a rtyku łów  
pierw szej potrzeby s tan o w ią  podstaw ę do u re ­
g u low an ia  ta ry fy  wzwyż lub wzniż.

Odnośne s ta ty s ty k i urzędow e w ykazu ją , że 
koszty u trzy m a n ia  w s to su n k u  do paźd z ie rn ik a  
1928 r. odfoniżyły się do styczn ia  rb. w łącznie 
o 15,7 %.

*) W w ydaniu tern umieszczono również tabelkę 
nowych plac, obowiązujących obecnie w W ojewódz­
twie Poznańskiem.

Ten w zgląd, a przedew szystk iem  b ra k  zam ó­
w ień klientow sfcich, będący sk u tk iem  ogólnej 
depresji gospodarczej, k tó re j z d rug iej s trony  
p rzec iw staw ia ją  się n ie  obniżające się opłaty  
podatkow e i in n e  koszty  sp raw iły , iż szereg 
w arsztatów  pracy, zm uszony osta teczną ko ­
niecznością, p rzy stąp ił do reg u lac ji ta ry fy  n a  
w łasn ą  rękę w m iarę  sw ych m ożności gospo­
darczych. S tw ierdzono w ypadk i obniżenia ta ­
ry fy  tą  drogą do 50 proc. W  ten  sposób życie 
sam o  w yprzedziło  decyzje K orporacji Z akładów  
G raficznych i W ydaw niczych n a  W ojew ództw o 
Poznańskie. W obec zaostrzającego  się coraz 
bardziej obecnego k ryzysu  gospodarczego i za ­
pow iadającego się dalszego pogorszenia sy tu a ­
cji, poczuw ała  się K orporacja  do obw iązku za­
p oznan ia  z tym  stan em  rzeczy ogółu sw ych 
członków , k tó rzy  do tej pory  so lid a rn ie  prze­
strzegali dotychczasow ej taryfy . B iorąc pod 
uw agę obniżenie kosztów  u trzy m an ia , a  n ie ­
m niej także obecny kryzys gospodarczy, k tó rym  
d o tk n ię te  są  w szystk ie  zak łady  bez w y jątku , 
p rzeprow adzono uchw ałę, aby zniżyć ta ry fę  na- 
razie  o 10 procent, począw szy od w yp ła ty  tygod­
niow ej, k tó ra  za istn ie je  jak o  p ierw sza  w m iesią ­
cu m arcu , a  wobec pracobiorców , chcących 
przeciw ko tej u chw ały  bardzo  w zględnej i zro­
dzonej z konieczności w nieść sprzeciw  lub ją  
odrzucić, — posłużyć się 14-dniowem  w ypow ie­
dzeniem .

P o d ając  pow yższe do w iadom ości w szyst­
k im  zak ładom  graficznym , p rosim y stosow ać 

.się do now ej ta ry fy  i n a  w łasn ą  rękę dalszych 
obniżeń p łac n ie  czynić, a  raczej in form ow ać 
Z arząd  o w szystkiem , co-by posłużyć m ogło ja ­
ko m a te r ja ł do przyszłego zebrania , ja k ie  zwo­
łane zostanie, o ile w ym agać tego będzie sy tu a ­
cja gospodarcza.

Bacząc n a  położenie jednej i d rug ie j strony , 
Z arząd  ape lu je  do członków  K orporacji, aby 
ogólnem i oszczędnościam i oraz n a jra c jo n a ln ie j­
szą gospodarką  dopom agali sobie przy  prze­
trw a n iu  kryzysu . W  zw iązku z tern zw racam y 
uw agę członkom  n a  sp raw ę uczniow ską. Ucz­
niów n araz ie  przy jm ow ać n ie  należy, a  gdzie 
tego zajdzie potrzeba, będzie K orporacja  pom oc­
n ą  przy  p rzep isy w an iu  uczniów  z zakładów , 
gdzie ich  je s t n ad m iar, do tak ich  k tó reb y  ew en­
tu a ln ie  chc ia ły  z konieczności uczni przyjąć. 
W strzym an ie  n ap ły w u  uczni spow oduje stab i­
lizację s ta n u  pom ocników , k tó ra  je s t w skazana 
ze w zględu n a  przyszłość n ie ty lko  p rzem ysłu  
graficznego', a le  tak że  n a  egzystencję każdego 
poszczególnego zakładu . N iechaj więc n ik t nie 
m yśli, że czyni ty lko  p rzysługę pracow nikom , 
ja k  to  często m y ln ie  tłum aczono, ograniczając 
liczbę uczniów , lecz n iech  będzie przekonany, 
że tern przyczyni się do stab ilizacji i  pow rotu  
do s ta n u  norm alnego, k tó ry  rych łe j czy później 
w k ra ju  n astąp ić  m usi.
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W  s p r a w i e  u c z n i ó w  z a t r u d n i  on  y c h  
w z a k ł a d a c h  c z ł o n k ó w  K o r p o r a c j i .

N ajbliższe egzam iny uczniów  przem ysłu  
d ru k a rsk ieg o  w okręgu  p o zn ań sk im  odbędą się 
w drug iej połow ie m a rc a  rb. Uczniowie, k tó rzy  
u kończą p rzep isan ą  n au k ę  w zak ład ach  g ra ­
ficznych do 1 k w ie tn ia  rb. m ogą zgłosić sw e 
w niosk i do ko ń ca  lu tego  Pb. W niosk i p rzy j­
m uje  S ek re ta r ja t K orporacji, P oznań , ul. M a­
sz ta la rsk a  8.

Do w niosków  należy  dołączyć:
1. Życiorys.
2. Ś w iadectw o szkoły dokształcającej.
3. P ośw iadczen ie  z ak ład u  z odbytej n au k i.
4. Ugodę.

W niosków  n ad esłan y ch  po te rm in ie  wy­
żej podanym , nie uw zględni się. D a ta  egzam i­
nów  zostan ie  w  sw oim  czasie p o d an a  do w iado­
m ości zain teresow anych .

Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Pomorskie z siedzibą w Toruniu

Z e b r a n i e  
K o r p o r a c j i  Z a k ł a d ó w  G r a f i c z n y c h  
i  W y d a w n i c z y c h  n a  W o j e w ó d z t w o  
P o m o r s k i e  z s i e d z i b ą  w T o r u n i u

odbędzie się w sobotę, dn ia  21 lu tego 
w T c z e w i e  

w H o te lu  C en tra lnym  p u n k tu a ln ie  o  godzinie 7 
w ieczorem , z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  obrad:

1. Z agajen ie i  p o w itan ie  członków.
2. P rzeczy tan ie  p ro to k ó łu  z ostatn iego  

zebrania.
3. K om unikaty .
4. R efera t: „Z niżka cen a d ru k a rs tw o 11 — 

p. dyr. W ł. Grobelny.
5. D yskusja.
6. W olne głosy i w nioski.

O liczny u d zia ł up rze jm ie  prosi
Z a r z ą d .

W  raz ie  n iep rzybycia  dostatecznej liczby 
członków  odbędzie się godzinę później drugie 
zebran ie, k tó re  będzie praw om ocne bez w zględu 
n a  liczbę obecnych.

Drukarstwo gazetowe '
S t o p n i o w y  r o z w ó j  m a s z y n .

(N apisał J. R. R idella, re k to r  szkoły, London 
School of P rin ting .)

W sp an ia ły  rozw ój, k tó ry  się dokonał 
w  c iągu  o sta tn ich  k ilk u  la tach  przy  m aszy ­
n ach  do d ru k o w an ia  gazet, zrealizow ało  k ilk u  
łudzi, s to jących  n aw et z d a la  od p rzem ysłu  
d ru k a rsk ieg o .

Jeżeli pom yślim y, że w ydajność d aw n ie j­
szych m aszyn  ręcznych  w ynosiła  zaledw ie 
250 egzem plarzy  n a  godzinę, i  aby osięgnąć n a­

*) Z cyklu artykułów  „O angielskiem  d ru k a r­
stw ie", które ukazyw ały się w roku zeis-złym w „Prze­
glądzie Graficznym".

k ład  20 000 egzem plarzy trzeba było pracow ać 
sześć godzin w całej pełn i d w u n a stu  m aszy­
nam i, to  po rów nując  w ydajność obecnych m a­
szyn olbrzym ów, zdolnych produkow ać prze­
szło 300 000 egzem plarzy n a  godzinę, ła d a  la ik . 
je s t w stan ie  sobie przedstaw ić, co za ogrom  
pom ysłu , zręczności i  p ieniędzy w ydano n a  
u doskonalen ie  m aszyny do d ru k o w an ia  gazet 
— a  w szystko to  dokonano w ciągu  egzystencji 
w ielu  ty ch  m aszyn, k tó re 'd z iś  jeszcze są  czynne 
p rzy  d ru k o w an iu  gazet.

M aszyna W alte ra , k tó rą  opaten tow ano  
w ro k u  1866, sk ład a  się ty lko  z jednej jednostk i 
t. iz-. że d rukow ano  n a  n ie j ty lko  jed n ą  ro lkę 
p ap ie ru ; dziś n a to m ias t n iem a  już ogran iczer 
n ia  co do  liczby jednostek , k tó re  m ogą być za­
łożone w p ro ste j lin ji w górę jed n a  n ad  drugą, 
a  w ydajność ich  zależna b y ła  dotąd  od ilości 
falcow ni, k tó re  m ożna było zainsta low ać. 
K ażda z tych  o sta tn ich  jes t w s tan ie  p roduko­
w ać 40 000 fa lcow anych  egzem plarzy n a  go­
dzinę.

W  A m eryce p o s iad a ją  obecnie m aszynę, 
k tó ra  przez k ażd ą  falcow nię w yrzuca 50 000 
egzem plarzy n a  godzinę. T a sam a  w ydajność 
będzie rów nież m ożliw a i w A nglji o ile zapo­
trzebow anie tego k ra ju  będzie tego  w ym agać.

A te raz  najw ażn iejsze u lepszenia, k tó rych  
dokonano z pow odzeniem  w o sta tn ich  latach.

U lepszono przyrząd  do n a k ła d a n ia  farby  
p rzy  d ru k o w an iu  ilu strac ji.

W prow adzono au tom atyczne dostarczan ie 
fa rby  zapom ocą pom p lub rozpylaczy, a o s ta t­
nio jeszcze zapom ocą ta k  zw anej „błonki t a ­
śm ow ej".

D okładniejsze u regu low anie  d ru k u  i so lid­
n ie jsza  budow a m aszyny.

U m ożliw iono d ru k  barw nych  obrazków, lub 
w ierszy rów nocześn ie z tekstem .

U m ożliw iono dołączenie „osta tn ich  now o­
ści" oraz zm ianę ro lek  p ap ie ru  bez za trzy m a­
nia, m aszyny.

U lepszono m aszyny  do prędszej i pew niej­
szej p ro d u k c ji k lisz d ru k a rsk ich .

U lepszono m echan izm  do fa lcow an ia  oraz 
au tom atyczne h am u lce  k o n tro lu jące  ro lk i p a ­
p ieru , k tó re  w p ły w ają  znacznie n a  w ydajność.

W prow adzono au tom atyczne tran sp o rte ry  
do p rzenoszenia  d rukow anych  gazet od falcow ­
n i do ekspedycji.

W ynaleziono m aszyny  do szybkiego au to ­
m atycznego p ro d u k o w an ia  p ły t sterotypow ych.

Od daw n a p rzem yśliw any  sposób d ru k o w a­
n ia  gazet je s t wobec tego n a  najlepszej drodze, 
a  co się tyczy d ru k o w a n ia  gazet sam ych, to 
m ożna pow iedzieć naw et, że je s t on już u  szczy­
tu  swej doskonałości. Obecnie chodzi ty lk o  je ­
szcze o odpow iednie w yposażenie pokrew nego 
procesu  d ru k o w an ia  system em  w klęsłym  i p la- 
nograficznym  i w tym  k ie ru n k u  robi się je ­
szcze s ta le  w ysiłki. Żaden bow iem  z dotychcza­
sowych procesów  nie jest w  stan ie  d rukow ać 
gazet tą  sam ą  szybkością co m aszy n a  gazetow a, 
lecz s ą  już w idoki, że w najb liższej przyszłości 
u ru ch o m io n ą  będzie now a m aszy n a  offsetowa, 
zdolna d rukow ać w dw óch b arw ach  z szybko­
ścią  27 000 egzem plarzy  n a  godzinę.

Kto wie, czy wobec tego w n ieząd ług im  cza­
sie różne te  m etody  d ru k o w an ia  n ie  będą ze so­
bą w spółzaw odniczyły  i dadzą w łaścicielom
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d ru k a rń , w yposażonych w tak ie  m aszyny, 
p ierw szeństw o  do d ru k o w an ia  w ydaw nictw , 
k tó re  sw ym  w yglądem  estetycznym 1 n ie ty lk o  
podobać się będą czytelnikom , lecz dadzą  w y­
daw com  zarazem . Szybką i oszczędną m etodę 
p rodukcji.

Ubezpieczenia socjalne 
a, zniżka cen

Z agadn ien iem  n a  w skroś ak tu a ln em , jak ie  
obecnie przeżyw a społeczeństw o polskie, jes t 
n iew ątp liw ie  z n i ż k a  c e n, k tó ra  naw iedziła  
ca ło k sz ta łt w ytw órczości rodzim ej, a  o sta tn io  zo­
sta ła  ro zp a try w an a  przez rząd. Z ap a try w an ia  
rz ą d u  om aw iają : jakoby  zn iżka cen wyrobów 
przem ysłow ych była jedynym  ra tu n k ie m  n a  
wszelkie tru d n o śc i i dolegliw ości obecnej doby. 
Jednakże  g o rąca  d y sk u sja  powyższego tem a tu  
n a  łam ach  p rasy  w ykazała, że ro k u jąc e  n a ­
dzieje są zbyt pewne, a  ak c ja  jes t o p a rta  
n a  chw iejnych  p rzesłan k ach . P rzedew szyst- 
k iem  pom ija  o n a  zupełn ie fak t, że zn iżka cen, 
rów nież i w yrobów  przem ysłow ych, od długiego 
czasu już jest w to k u  i  w y d a ła  dotychczas b a r­
dzo pow ażne rezu lta ty , daleko  pow ażniejsze n a ­
wet, jak ie  m iało  m iejsce w po ró w n an iu  w skaź­
n ików  cen buro owy eh G. U. S. W sk aźn ik i te 
o p ie ra ją  się przew ażnie n a  cenach n o m in al­
nych, n a  cenach n ie jak o  żądanych , gdy tym cza­
sem  ceny sprzedażne, ceny. p rzy  k o n k re tn y ch  
tran zak c jach  osiągane, są  jak  to  pow szechnie 
w iadom o, sk u tk iem  p rzyznaw anych  w ysokich 
rabatów , zw łaszcza gdy idzie o sp rzedaż za go­
tów kę, bez porów nania, n iek iedy  naw et o 30% 
niższe.

N. p. zag ad n ien ie  przysp ieszen ia  zniżki cen 
a rty k u łó w  przem ysłow ych — aczkolw iek proces 
ten  się odbyw a — n ie  może być ta k  długo 
skuteczne, póki najw ażn ie jsze  sk ład n ik i ko­
sztów w łasnych  produkcji., tj. koszty  k redy tu , 
d an in y  publiczne, o p ł a t y  s o c j a l n e -! zarob­
k i p o zo stan ą  niezm ienione. Z pozostałych zaś 
sk ładn ików  kosztów  w łasnych  n a  ko sz ty  su ­
ro w ca przem ysł n ie  m a  żadnego w pływ u, a  ko­
szty  ad m in is tracy jn e  (jak to  w sw oim  czasie 
obliczyła K om isja  ankietow a) w ynoszą w n a j­
jask raw szych  w yp ad k ach  3,5% w sto su n k u  do 
pełnych  kosztów  produkcji, a  w ięc m ożna przez 
ich  obniżenie osiągnąć zniżkę cen sprzedażnych  
arty k u łó w  przem ysłow ych o 1 %, co n a  przy­
spieszenie tem p a  zn iżk i cen zbytn io  n ie  w płynie.

Na szczególną uw agę zasługu je poruszone 
przez prof. K rzyżanow skiego w d y sk u sji n ad  
odczytem  p. dyr. P echego zagadn ien ie  ren to w ­
ności p ro d u k c ji i  w yn ikające  z niego konse­
kw encje. Z asadn iczą  cechą ożyw ienia, jak  tego 
zresztą  byliśm y św iad k am i w r. 1928, je s t re n ­
tow ność, k tó ra  pozw ala n a  zw iększoną kon- 
sum eję i zm usza sk u tk ie m  tego do zwiększo­
nych inw estycyj. W zrost siły  nabyw czej złota, 
k tó ra  jes t n iew ątp liw ie jed n ą  z n a jw ażn ie j­
szych przyczyn obecnego k ryzysu  i postępu­
jącej zniżki cen, już przez sa m  w zro st w e­
w nętrznej w artości ciążących n a  całym  a p a ra ­
cie p rodukcy jnym  długów  s taw ia  producentów  
w bardzo  ciężkiej sy tu ac ji, a  p o stęp u jąca  zniżka 
cen przy  niezm ienionych  p raw ie  kosztach  w y­
k lu cza  w szelką ren tow ność p rodukcji. Kon­

sekw encją  w zrostu  w ew nętrznej w artości d łu ­
gów i  postępu jącej zniżki cen s ą  też coraz licz­
niejsze upad łości (m askow ane często fo rm ą 
nadzorów  sądow ych  i ugód pozasądow ych), 
a  w dalszej perspek tyw ie  pow szechna n iew y­
płacalność, k tó ra  od sto sunków  p ry w atn y ch  
sięgnąć m oże rów nież cło skarbców  p ań stw o ­
wych. W  zw iązku  z tern k w estja  rew izji długów  
m iędzynarodow ych s ta je  coraz częściej n a  po ­
rząd k u  dziennym , a  nasz deficyt g rudniow y, 
spow odow any sp łaceniem  S tanom  Z jednoczo­
nym  ra ty  pożyczki w w ysokości 39 m ilj on ów zł, 
w ykazu je  n a  k o n k re tn y m  p rzyk ładzie  niebez­
pieczeństw o zm niejszonej ren tow ności gospo­
d a rs tw a  p ryw atnego  i publicznego.

D alsza przeto  i  to  jeszcze w przyspieszonem  
tem pie p o stęp u jąca  zn iżka cen m oże ty lk o  p rzy­
spieszyć proces w z ras ta jące j i  w iszącej jak  
g roźna ch m u ra  n ad  naszem i g łow am i po­
w szechnej n iew ypłacalności.

Z obecnego k ry zy su  gospodarczego jes t je­
dyna, acz k o n k re tn a  d roga w yjścia, a  m ian o ­
w icie o trzym am y ją  n iew ątp liw ie  przez p rzy­
w rócenie ren tow ności p rzy n ajm n ie j ty ch  dzia­
łów p ro d u k c ji, gdzie w obecnej chw ili je s t m o­
żliwe, t. j. p ro d u k c ji przem ysłow ej, a  środkiem  
do powyższego celu je s t niezbicie zm niejszenie 
obecnych kasztów  w łasnych , d r o g ą  o b n i ­
ż e n i a  w s z e l k i c h  c i ę ż a r ó w  p u b l i c z ­
n y c h  i s k ł a d e k  n a  r z e c z  u b e z p i e ­
c z e ń  s o c j a l n y c h .

Tragikomedja na tle olbrzymiego 
oszustwa druku banknotów

O dszkodow anie w sum ie  531 851 funtów  
szterlingów , k tó re  n a  m ocy w yroku  sądu  
w L ondynie zapłacić m u szą  B ankow i P o rtu - 
g a lji Z ak ład y  G raficzne W aterlow  & Sons, L i­
m ited , Londyn, n ie jedno  in n e  w tej b ranży  
p rzedsięb io rstw o  doprow adziłoby do ru in y . P o ­
n iew aż ato li firm a  ta  p o siad a  sław ę m iędzyna­
rodow ą w przedm iocie d ru k u  banknotów , p rze­
to  trag ik o m ed ja  s ta ła  się tern  boleśniejszą, że 
ta k  pow szechnie znane p rzedsięb io rstw o  dało  
się sp ry tn em u  oszustow i w prow adzić w błąd. 
S u m a odszkodow ania s tanow i d la  A nglji rek o rd  
swego rodzaju , ta k  że dziw ić się n ie  m ożna, że 
gazety  ang ie lsk ie  o zapad łym  w y ro k u  i p rze­
biegu oszustw a ro zp isu ją  się clługo i szeroko 
i szydzą z d y re k to ra  firm y  W aterlow  & Sons, 
S ir W illiam  W aterlow , zeszłorocznego lorcl- 
m ajora.

Sędzia u za sad n ia jąc  w yrok  zaznaczył, że 
podobny w ypadek  n ie  je s t znany  dotychczas 
w h is to rji h an d lu  angielskiego, a  głównego 
a k to ra  tej komedjd, H o len d ra  M aranga, nazw ał 
oszustem  pierw szego rzędu , k tó rem u  p rzy słu ­
guje p ry m a t w śród oszustów  m iędzynarodo­
wych, kroczył bow iem  w łasn ą  d rogą i swój ge- 
n ja ln y  pom ysł zrealizow ał.

P rzebieg oszustw a, o k ió rem  m ow a, na 
podstaw ie ak t sąd u  londyńskiego  p rzed staw ia  
się  n astęp u jąco : M arang u d a ł s ię  w g ru d n iu  
1924 ro k u  cło firm y  W aterlow  & Sons w L on­
dynie, k tó ra  od k ilkudziesięciu  la t za jm u je  się 
jak o  spec ja lnośc ią  d ru k iem  banknotów  i za j­
m u je  poci tym  w zględem  w E u ro p ie  w te j
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b ranży  p rzo d u jące  stanow isko . M arang  firm ie 
tej., rzekom o z  po lecenia B an k u  P o rtu g a lji dał 
zlecenie n a  d ru k  banknotów  p o rtugalsk ich , 
k ażdy  nom inalnej w artości po 500 escudos, 
a  razem  n a  1 100 000 ang ielsk ich  funtów . W tej 
sp raw ie  u m aw ia ł się z dy rek to rem  W aterlow , 
k tó ry  ta k  pow ażne zam ów ienie chętn ie przyjął 
i kaza ł b an k n o ty  w ydrukow ać. H olender M a­
rang , osobistość dystyngow ana, o lśn iew ająca 
w prost, p rzed staw ił się  dy rek to row i d ru k a rn i 
b ankno tów  jak o  g en e ra ln y  konsu l w H aadze, 
opow iedział m u  baśń  o zam ia rach  rząd u  p o rtu ­
galsk iego  w przedm iocie sanac ji finansów  ko- 
lonji Angola, n a  co now e b an k n o ty  są  p rzezna­
czone i zaznaczył, że rozchodzi się o tran sak c ję , 
k tó ra  przedew sizystkiem  w ym aga najściślejszej 
dyskrecji. W ystępow anie M aranga było tak  
pew ne, że na. każde zapy tan ie  m ia ł z góry u ło ­
żoną, p rzek o n y w u jącą  odpowiedź, k tó ra  w szel­
k ie  p o w ątp iew an ia  rozp rasza ła . S ir W illiam  
W aterlow  m im o w szystko uw ażał za stosow ne 
donieść B ankow i P o rtu g a lji o u zyskanem  zle­
ceniu  n a  d ru k  banknotów . Zapow iedź tę  oszust 
zbił e legancko i pew ny siebie: „Ależ owszem,
s ir  W illia m “, rzek ł M arang, „to  zupełnie s łu ­
szn e  i licu je  się ze zw yczajem  hand low ym ; 
ato li, ja k  um ów iono, dyskrecja! A poniew aż 
m ój sek re ta rz  dzisiejszego w ieczoru w łaśn ie 
w yjeżdża do Lizbony, p rzeto  będzie na jlep ie j, 
jeżeli liist p ań sk i zabierze ze sobą i osobiście 
w ręczy g u bernato row i B an k u  P o rtu g a lji."  S ir 
W illiam  p rzy sta ł n a  to, dom agał się jednakże 
w każdym  raz ie  po tw ierdzen ia  B an k u  P o r tu ­
g a lji o n ad a n em  zleceniu  n a  d ru k  banknotów  
p o rtu g a lsk ich . Z lecenie to  fak tyczn ie  nadeszło, 
a to li później w ykazało  się, że zostało  sfałszo­
w ane. Po nade jśc iu  odpowiedzi z Lizbony 
d ru k  bankno tów  został sp iesznie w ykonany 
i tak o w e w ydane zostały  M arangow i. P o  pew ­
n ym  czasie sp raw a  się w y d a ła  w sk u tek  olbrzy­
m iego n ap ły w u  no w iu teń k ich  banknotów  po r­
tu g a lsk ich  po  500 escudos w artości nom inalnej. 
B an k  P o rtu g a lji  czuł się zm uszonym  wycofać 
em isję z obiegu. S tra tę  Obliczono n a  1 100 281 
fun tów  szterlingów .

Sędzia w Londynie, u za sad n ia jąc  wyrok, 
zaznaczył, że f irm a  g ra ficzn a  W aterlow  & Sons, 
zak ład y  graficzne, zan iedbała  obow iązkow ą 
przezorność. N a podstaw ie  um ow y z B ankiem  
P o rtu g a lji w 1922 ro k u  zaznaczono w yraźnie, 
że f irm ie  g raficznej w olno d rukow ać ban k n o ty  
p o rtu g a lsk ie  jedyn ie  n a  p isem ne zam ów ienie 
g u b e rn a to ra  B an k u  P o rtu g a lji. Zachodzi więc 
z łam an ie  urnowy. F irm a  d ru k a rsk a  pow inna 
b y ła  wiedzieć o tem , że zan im  rozpoczęła d ru k  
banknotów , pow inna by ła  m ieć w ręk u  odpo­
w iednie zlecenie, tak ie , jak ie  p rzep isyw ała  
um ow a. F irm a , k tó ra  d ru k u je  bankno ty , po ­
w in n a  być szczególnie o strożną  i zleceniodaw ­
ców n ie  oceniać ty lk o  wedle ich osobiście sp ra ­
w iającego  w rażen ia , co jednakże wobec dy sty n ­
gow anego w ystępow an ia  M aran g a  nie było dla 
s ir  W ate rlo w  ła tw ą  spraw ą. P om yłkę dy rek ­
to ra  d ru k a rn i bankno tów  a to li drogo trzeb a  bę­
dzie zapłacić...

S p raw a powyżej przedstaw ionego  oszustw a 
nie schodzi z łam ów  gazet an g ielsk ich ; w yw o­
ła ła  ona podobne w rażen ie  i rozgłos, jak i swego 
czasu  zy sk a ła  a w a n tu ra  słynnego „k ap itan a"  
z K ópenick pod B erlinem .

Stan przemysłu graficznego 
w Austrji

Z sp raw o zd an ia  w iedeńskiej Izby handlow ej, 
za 1930 ro k  o s tan ie  p rzem ysłu  graficznego, 
w yn ika  co n astęp u je :

W iedeńsk im  d ru k a rn io m  dziełow ym  i ka- 
m ien io d ru k arsk im  przedsięb iorstw om  powodzi 
się nieszczególnie, chociaż podczas wyborów 
dokonanych  w listopadzie 1930 ro k u  zakłady  
rzeczone przez pew ien czas były nieźle, a  naw et 
bardzo dobrze zajęte i n ieraz  w szystk ich  zleceń 
na dostaw ę d ruków  w ykonać nie były  w stan ie . 
Atoli liczba zleceń n a  dostaw ę druków  dla za­
g ran icy  n ie  w zrasta , lecz cofa się. Poniew aż 
szereg au s tr ia c k ich  przedsięb iorstw  g raficz­
nych  dostosow anych jes t n a  p rodukcję  druków  
dla. zagran icy  i w ty m  celu w o sta tn ich  la tach  
nabyły  wiele m aszyn d ru k a rsk ich  i pow iększy­
ły znacznie swe placów ki pracy, p rzeto  zanik 
zleceń zagran icznych  tem  dotkliw iej odczuw a­
ją. Z apotrzebow anie d ruków  handlow ych, k a ­
talogów  i cenników  jest z pow odu p rzesilen ia  
gospodarczego niew ielkie. P ro d u k c ja  książek 
i ru c h  w ydaw niczy w A u strji n ie  m a ją  zbyt 
w ielkiego znaczenia d la  d ru k a rń  krajow ych.

W olny od cła dowóz m aszyn z Niem iec 
u ła tw ia  techn iczną rozbudow ę austrjaclciego 
p rzem ysłu  graficznego i tem sam em  potęguje 
zdolność ry w a lizacy jn ą  z zagran icą . Życzenie 
au s trjack ieg o  p rzem ysłu  m aszynow ego w k ie ­
ru n k u  u ch y len ia  nieclonego dowozu m aszyn, 
k tó re  n iem al rów nież doskonale w yrabiać m oż­
n a  w k ra ju , u tru d n ia  przem ysłow i d ru k a rsk ie ­
m u w yposażenie sw ych pracow ni w doskonal­
sze m aszyny. S tanow isko  zajęte przez k ra jow y 
przem ysł m aszynow y w m iędzyczasie jes t po­
m im o podw yższenia staw ek  celnych n ie sk u ­
teczne, poniew aż a u s tr ja c k i przem ysł d ru k a r­
ski jednakże jes t zm uszony sprow adzać m a­
szyny zagraniczne.

P ozatem  zaznaczyć należy, że zak łady  p a ń ­
stwowe, jak  In s ty tu t  kartog raficzny , D ru k a r­
n ia  P aństw ow a, d ru k a rn ie  krajow e, oraz d ru ­
k a rn ie  cen tra ln y ch  urzędów  państw ow ych oraz 
d ru k a rn ie  poszczególnych gm in  bardzo  do tk li­
wie pod w zględem  gospodarczym  d a ją  się od­
czuw ać d ru k a rn io m  p ryw atnym .

Z chwili bieżącej
Uzupełnienie. \V uzupełnieniu naszej notatki 

w nr. 6-tym, donoszącej o drukach  reklam ow ych dla 
Targów  Poznańskich zaznaczyć wypada, że p lakaty 
barwne d la  Targów Poznańskich wykonała d ru k a r­
nia p. Putiatyckiego w Poznaniu.

Wiadomości z firm
„D rukarnia Rolnicza" Sp. z ogr. odp. w W arsza­

wie. Sąd Okręgowy w W arszawie ogłasza zgodnie 
\  z art. 11 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 

z dnia 23 grudnia 1927 r. o zapobieganiu upadłości, iż 
w yrokiem  z d n ia  31 stycznia 1931 roku postanowił: 
udzielić firm ie „D rukarnia Rolnicza, Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością", odroczenia w ypłat na 
trzy miesiące, t. j. do dnia 30 kw ietnia 1931 roku. Sę­
dzią Komisarzem m ianować Sędziego Handlowego 
Józefa W egnera, nadzorcą sądowym adw okata S ta­
nisław a Kawczaka. W yrok opatrzyć rygorem tym cza­
sowej wykonalności.
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Z dziejów prasy w Czechach
i i .

P  r  a  s a w C z e c li a c Ii w l a t a ć  h  :
1 84  8 — 62.

Zaledw ie w p arę  tygodni po u k az an iu  się 
streszczonej n a  łam ach  Nr. 2 „P rzeg lądu11 
k siążk i p. Józefa Volfa o dziejach p ra sy  cze­
skiej do r. 1848, z jaw iła  się, jak b y  jej ciąg d a l­
szy, k s i ą ż k a  p. F.  R o u l i i k a  o p rasie  
w Czechach w la tach : 1848—62 („Casopisectwo 
v C echach w la tach  1848—62“) n ak ład em  tej 
sam ej oficyny w ydaw niczej — czasopism a „Du­
cha N ovin“ w P radze.

K siążka R oubika, w y d an a  nie m niej s ta ­
ra n n ie  niż p raca  Volfa, zaw iera  poza tekstem , 
u jm u jący m  n ad e r żywo r y s  d z i e j ó w  i r  o z- 
w o j u  p r a s y  w C z e c h a c h  p o  r. 1 848,  
bardzo ciekaw y w ykaz b ib ljograficzno-infor- 
m acy jny  jej organów  z om aw ianego  odcinka 
czasu oraz szereg tabelarycznych  zestaw ień 
sta tystycznych , a  także  k ilk a .p la n sz  z podobi­
znam i najw ażn iejszych  perjodyków  tej doby 
zarów no czeskich, ja k  i n iem ieckich . K siążka 
p .R oubika zasługu je n a  pobieżne choćby s t r e ­
s z c z e n i e  jej zaw artości.

P rzedew szystk iem  stw ierdzić należy, że 
ó w  1 5 -1 e t n  i o k r e s  d z i e j ó w  p r a s  y 
w C z e c h a c h  (1 8 4 8  — 62) w ykazuje n ad e r 
ciekaw y o b r a z  z m a g a n i a  s i ę  p r a s y  
c z e s k i e j  z n i e m i e c k ą .

Ś w iadczą o tern najw ym ow niej choćby 
sam e liczby is tn ie jący ch  i now ozakładauych  
(w złaszcza w la tach  1848 i  1849) oraz zw inię­
tych  (po r. 1849) w ydaw nictw  różnego rodzaju , 
a  p rzedew szystk iem  gazet i czasopism  treśc i 
politycznej.

Oto te  liczby: 
w roku  w ydaw nictw  prasow ych  w Czechach

czeskich niem ieckich razem
1848 41 59 100

9 30 58 88
1850 17 30 47

1 16 29 45
2 15 34 49
3/4 12 29 41

1855 14 27 41
6 12 25 37
7 11 28 39
8/9 15 30 45

1860 20 34 54
1 3 1 ' 36 67
2 35 33 68

, zestaw ien ia  tego wtuac i 
z m a g a  ń  p ra sy  czeskiej
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►wnież, że w y-
 J „ n iem ieck ą  za-

się w r. 1862 p r z e w a g ą  l i c z e b n ą  
. s y. c z e s k i e j .  P rzew ag a  ta  zaznaczyła 
n ie ty lk o  w liczebności w ydaw nictw , ale 
wysokości ich n a k ła d ó w .. .

D w uletn i odcinek czasu: 1 a  t a  1 8 4 8 i 1 8 4 9 
— to „z ł o t a  d o b a “ w o l n o ś c i  p r a s y  
w C z e c h  a  c h. N a to m iast p o  r. 1 8 4 9 a ż  
p o r. 18  6 2, w k tó ry m  w ydane było a u s tr ia c ­
kie p raw o  prasow e, dające zaledw ie teo re ty ­
cznie zasady  w olności d ru k u , — to  sm u tn a  
d o b a  p o  w r o  t u  s y s t e m  u  r e p r e s y j -  
n  e g o czasu c. k. abso lu tystycznego reg im e‘u 
rządowego, n ad e r p rzykrego  zw łaszcza d 1 a 
p r a s y  w j ę z y k u  c z e s k i m  idącej już 
tedy  przebojem  k u  lepszej p rz y sz ło śc i. . .

G ł ó w n y m  o ś r o d k i e  m  ru c h u  p ra so ­
wego w Czechach b y ła  zarów no w la tach  1848 
i 49, ja k  i w dobie następnej, P r a g a ,  zw łasz­
cza d la  p ra sy  w języku  czeskim .

T u ta j is tn ia ło  z ogólnej liczby ów czesnych 
w ydaw nictw :
w r. 1848 — 66 w r. 1853 — 27 w r. 1858 — 27 

9 —- 63 „ 4 — 23 „ 9 — 27
„ 1850 — 35 „ 5 — 25 „ 1860 — 35

1 — 33 „ 6 — 22 „ 1 — 42
2 — 36 „ 7 — 23 „ 2 — 47

N ato m iast w in n y ch  m iastach  n a  całym  
obszarze ów czesnych Czech było w ydaw nictw : 
w r. 1848 — 34 w r. 1853 — 14 w r. 1858 — 18 

9 — 25 „ 4 — 18 „ 9 — 18
„ 1850 — 12 „ 5 — 16 „ 1860 — 21

1 — 12 „ 6 — 15 „ 1 — 25
2 — 13 „ 7 — 16 „ 2 — 21

Istn ien ie  p ra sy  politycznej w Czechach 
przed r. 1948 było  n ie  do pom yślen ia. W ycho­
dziły  więc bezbarw ne, n ieom al now in iarsk ie , 
skazane n a  p rzed rukow yw an ie  w tłóm aczen iu  
w iadom ości z urzędow ej gazety  w iedeńskiej, 
„P rażsk e  N oviny“, oraz podobna do n ich  n ie­
m iecka gaze ta  p rask a . P ozatem  było  k ilk a  cza­
sopism  czeskich i n iem ieck ich  tre śc i „belletry- 
styczno- r  oz r  y w k o w e j ‘ ‘ i p a rę  treśc i naukow ej 
lub specja lnej zawodowej.

D opiero w  r. 1 8 4 8, po w yd an iu  znanego p a ­
ten tu  cesarskiego, p o w sta je  n a d  W ełtaw ą, a  n a ­
stępnie i w innych  w iększych ośrodkach  życia 
publicznego ziem i czeskiej p r a s a  p o l i t y c z -  
n  a, i  n iem ieck a  i czeska . . .  J ed n a  i d ru g a  jest 
z razu  przew ażnie rzecznik iem  haseł w olności, 
bez późniejszych an tagonizm ów  narodow ych  . . .  
L udność czeska w P rad ze  i n a  p row inc ji czyta 
wówczas p ism a  w ofou językach  w ydaw ane . . .  
P ism a  czeskie polityczne, a  p rzedew szystkiem  
„N a  r  o d n  i N o v i n y “, m ają  pow ab nowości 
do tego czasu n ieznanej, tenubardziej, że red ag o ­
w ane były  żywo i p rzystępn ie  p r z e z  H a v -  
1 i c k  a. N ie m ógł ich w pływ u sparaliżow ać 
bardzo  k ró tk o  w ydaw any  p o  czesku s ta ran iem  
lir. T h u n a  urzędow y „ P o k r o k “.

P ozatem  s  z e r  s z e m  a s y  l u d o w e  
u św iad am ia ł dzienn ik  „P r  a z s k  i p o s e ł 11. , . .

N ie sposób tu ta j w ym ien iać inne p i s m a  
p o l i t y c z n e  tej doby o r o ż n e m  z a b a r -  
w i e n i u  i n a ś w i e t l e  n i u  pod postacią  
gazet oraz w trąconych  w orbitę polityki doby
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ów czesnej n iek tó ry ch  czasopism  zarów no Cze­
sk ich , ja k  i n iem ieck ich  . . .  N ie m ożna jednak  
n ie  w spom nieć p rzy n a jm n ie j o p rzeistoczeniu  
się w ów czas w o rgan  polityczny  starego , bo i s t ­
n iejącego  od r. 1832, n iem iecldego czasopism a 
.literacko-rozryw kow ego „ B o h e m i a “. N adto  
trzeb a  zaznaczyć, że m u sia ły  dostro ić się do  to ­
n u  politycznego zagadn ień  doby ówczesnej cza­
sop ism a czeskie: „V cela“ i „P ou tn ik", zan im  nie 
z jaw iła  się w iększa liczba p ism  politycznych 
czeskich, i c h a ra k te r  te n  now y zatrzym ały .

Z jaw ia  się w tej dobie u  b o k u  p ra sy  poli­
tycznej i p r a s a  s a t y r y c z n o - h u m o r y -  
s t y c z n a  i l u s t r o w a n a .  P ie rw szym i jej 
p io n ie ram i w C zechach są  „H acafirek" i „Sari- 
v a r i“, a  p rzedew szystk iem  dłużej od n ich  is t­
n ie jący  „Sotek", dodaw any  do „N arodnich 
N ovin“ . . .

S f e r y  n a u c z y c i e l s k i e ,  jak o  czynnik 
ośw iaty  ludow ej i e lem ent uśw iadom iony , pod 
w pływ em  n astro jów  doby ówczesnej zdobywa 
się n a  p a r ę  w ł a s n y c h  o r g a n ó w  p r a ­
s o w y c h  ja k  np. „U citelsky poseł" lub  „Po­
seł z B u d c e " . . .  Z a ich  p rzy k ład em  nau czy ­
ciele m uzyk i i śp iew u oraz o rgan iśc i zaczynają 
w ydaw ać czasopism o „Cecilia" . . .

Rów nież w la tach  1848 i 1849 pow stały  
p ierw sze czeskie c z a s o p i s m a  r z e m i e ś l ­
n i c z e  („R em eslnicke N oviny“) i g o s p o d a r ­
s k i e  („Ponaucne lis ty  p ro  po lni hospodare 
a  ręm esln ik y  v Cechach") i inne . . .

Z jaw ien ie  się ty ch  p ism  czeskich sk łan ia  
i sfery  n iem ieck ie  w Czechach do w y d aw an ia  
w łasn y ch  czasopism  j. np. ,,,Neue lan d w irt- 
seh a ftlich e  D orfzeitung" i  „P o litisch e  Dorfzei- 
tu n g  au s  B óhm en" (w ydaw ane jednocześnie po 
n iem ieck u  i po  czesku). D la p a ra liżo w an ia  zno­
w u w pływ u n iek tó ry ch  z ty ch  czasopism  cze­
sk ie  k o ła  ro lnicze zaczęły w ydaw ać now e p i­
sm o p. t, „Sedlske n o v iny“. W  podobny sposób 
czeskim  „R em eslnickym  N ovinom “ p rzec iw sta­
w ia ła  się n iem ieck a  , ,Ce n tra ł h an  d w erk  s z ei - 
tu n g "  . . .  Rów nież obok czasopism  nauczyciel­
sk ich  i pedagogicznych p ow sta ły  niem ieckie. 
Toż sam o by ło  z c z a s o p i s m a m i  w y z n a -  
n i o w e m  i, np. k a to lick iem i oraz inn.

R y w a l i z a c j a ,  — n araz ie  językow a, pó­
źniej zaś polityczno-narodow a, — zaznacza się 
coraz bardziej już w r. 1849 i n a  in n y ch  odcin­
k ac h  p ra sy  w C zechach n ie ty lk o  w P radze, ale 
i, lecz w m niejszym  stopn iu , — n a  prow incji. 
T u  w la tac h  1848 i  49 liczniej i pokaźniej w ystę­
p u je  p ra sa  w języku  n iem ieck im  w ydaw ana. 
Naogół jed n ak  p ism a p r o w i n c j o n a l n e  
n ie m ogą konk u ro w ać z p ra są  p ra s k ą  d la  b ra ­
k u  w iększej liczby odbiorców , przyzw yczajo­
nych  jeszcze w czasach  z przed  r. 1848 do czyta­
n ia  n ad sy łan y ch  do n ich  gazet z P rag i.

(Dokończenie nastąpi)

Z chwili bieżącej
O płata pocztowa za w ezw ania płatnicze. Izba 

Przem ysłow o-H andlow a zaw iadam ia, iż według wy­
jaśn ien ia  Dyrekcji Poczt i Telegrafów drukow ane 
w ezw ania płatnicze (upom nienia) u których zapomo- 
cą m aszyny w ypisano kwotę, nie mogą być uważane 
za druki. Postanow ienia wykonawcze do rozp. Mini­
s tra  Poczt i Telegrafów z 5. 4. 1927 Dz. U. Nr. 44, 
poz, 392 w yraźnie pouczają, że nie mogą być przew o­
żone jaki) d ruki: drukow ane rachunki, wyciągi ra-

<■ j\ / / / • , . ' ' ‘ i .
' chunkowe, pokw itow ania, wezwania „ płatnicze, 

i ośw iadczenia zapłaty, na  których sum y umieszczo­
no odręcznie lub sposobem m echanicznym . W razie 
nadan ia  podobnych przesyłek jako druki, poczta 
obciąża je  dopłatą'W  w>*sokośei',p&dwójnej b rakującej 
taryfowej opłaty dla, listów.

Rozmaitości
„New York Times" najpoczytniejszym  dzienni­

kiem  Ameryki. U niw ersytet w Missouri udzielił zło­
tego medallu pism u „New York Times" za zasługi 
położone n a  polu służby dziennikarskiej.

W spom niany dziennik jest najpoczytniejszem  p i­
smem w Stanach Zjednoczonych. Z a trudn ia  w sam ej 
swej d rukarn i 2.000 sił, w redakcji' zaś i w adm inń  
stracji 'około- 1.500 w spółpracowników.

W ub. roku  pismo wypłaciło ty tu łem  gaż — 176 
mi/ljionów dolarów, a  same- w ydatki pocztowe w ynio­
sły  800 mdlj. dolarów.

„New York Times" otrzym uje dziennie- drogą 
telegraficzną 100.000 słów i przeprow adza 8.000 roz­
mów telefonicznych oraz wysyła dziennie listów  7.000.

Przegląd 
nadesłanych kalendarzy na rok 1931

F. K. Ziółkowski w Poznaniu, zakład litograficz­
ny w Poznania, w ydał dwa kalendarze ścienne. Je­
den m ały kartkow y posiada ściankę ornam entow ą
0 gustownej kompo-zycji, drugi większy odznacza się 
prak tyczną nowością. Duże k a rtk i z cyfram i na  każ­
dy dzień zblokowane są podług miesięcy, każdy m ie­
siąc posiada nadto ka lendarjum  miesięczne, w ydru­
kowane n a  kartonie. Całość zawieszona jest na  m a­
sywnej ściance. K alendarz ten znajdzie miłe przy­
jęcie w b iurach  dla swej praktyczności, a  w ydawcy 
należy się uznanie za oryginalny pomysł.

Z wydawnictw obcych
Nowe wydawnictwa. Fabryka m aszyn do sk łada­

nia „Typograf" w Berlinie, wydaje czasopismo tech­
niczne p. t, „Der Spatienring" (Pierścień spacyjny). 
W najnow szym  nr. 5-tym znajduje się kiilka in tere­
sujących rozpraw, uzupełnionych rycinam i objaśnia­
jące mi. I tak  znajdujem y tam  opis konstrukcyjny 
kotła, i pompy, dalej w ypadki uszkodzenia m atryc, 
oraz usuw acza odpadków i opis ap ą ra tu  odlewnicze­
go,. Zeszyt ten, 12-®troany, stanow i dla składaczy 
typografistów  bardzo in teresującą lek turę  zawodową.

Die gangbarsten  D ruckpapiere m it Angabe der 
Papier-, Form at-, und Gewichtsbezeichnung. Ein 
H ilfsm ittel zur E infuhrung  in die Papierkenntnis. 
Mk. 2.65. 1

Lesikon der P apierverarbeitung  von H. Bia- 
gosch. Bd. 1. Erzeuignisse. Lfg. 9. Bog. 32/35. Gruppe 
6: V erpackungsm ittel. Subskr. Pr, jed e  Lfg. Mk. 2.50.

Papier-A dressbuch vom Deutschland. Ausg. 9. 
1931/32. In 2 Bde ge-b. Lw. nn. Mk. 36.

Do nabycia w księgarni Trzaska, F.vert & Mi­
chalski'. W arszaw a. Hotel Europejski.

Nekrologja
Zgon dziennikarza trancuskiego. W Paryżu zm arł 

dnia 10. II. ceniony dziennikarz W i k t o r  S n ę l i ,  
długoletni w spółpracow nik dziennika L’Oeuvre.

Cześć Jego pam ięci!

Wiadomości z firm
Dom Sztuki, Sp. Akc. w W arszawie. Powyższa 

firm a ogłasza bilans, zam ykający się w aktywach
1 pasyw ach ogólną sum ą 168 097,01 zł. S tra ta  za rok 
1929/30 wynosi 21 413,93 zł.
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Zebranie Stowarzyszenia 
polskich kupców papierniczych

W  poniedzia łek  d n ia  9 lutego rb. o godz. 8 
w ieczorem  odbyło się zebran ie S tow arzyszen ia 
P o lsk ich  Kupców P ap iern iczych  n a  s a li  Dom u 
K upieotw a w P oznan iu . Z agaił je prezes 
p. W alen ty  Jarosz. S ek re ta rz  p. Czosnowski 
odczytał z nr. 5 „P rzeg lądu  G raficznego" p lan  
sp raw o zd an ia  z sy tu ac ji gospodarczej z r . 1930 
w h an d lu  — zarys s to sunków  w h a n d lu  p ap ie r­
niczym  i przedłożone przez re fe ren ta  uw agi. 
N ad odczytańem  sp raw ozdan iem  w yw iązała  się 
obszerna d yskusja , ak cep to w an a w końcu  przez 
obecnych członków.

W  u zu p e łn ien iu  sp raw o zd an ia  w yłon iła  się 
sp raw a  zak u p u  a rty k u łó w  biurow ych, jak : la ­
ku , piór, gum y, ołówków itd . przez nasze in s ty ­
tucje  bankow e i  inne, , od firm  zagranicznych  
z W iednia, z L ipska itd. Jeżeli się zważy, że 
a r ty k u ły  te  w zupełności ta k  co do jakości jak  
i ceny nie u s tę p u ją  w yrobom  naszym , nie rozu­
m iem y, dlaczego in s ty tu c je  te  p o p ie ra ją  tow ary  
obce. Tem w ięcej zalecałoby się w dzisiejszych 
tru d n y ch  s to su n k ach  gospodarczych pop ieran ie  
sw ojsk ich  wyrobów.

N astępnie p. Szym ańsk i w spom niał, iż 
w  o s ta tn ich  dniach  zjaw iło  się u  n iego  dw óch 
żydów, żądając  p ap ie ru  kan celary jn eg o  bez- 
drzew nego. Po zgodzeniu się z ceną zakupu, 
z zapakow anych  ryz pozdejm ow ali e tyk ie ty  fa ­
bryczne i k aza li je w ysłać do jednej z tu tejszych  
in s ty tu cy j bankow ych. P. Szym ański w n io sk u ­
je  z tego, że p ap ie r ten  był praw dopodobnie 
sp rzedany  jak o  to w ar zagran iczny  za cenę 
o w iele wyższą. W ybrano  2 członków^ z g ro n a  
celem  zb ad an ia  spraw y. W  innym  w ypadku 
znow u żydzi dom okrążn i chodzą po sk ład ach  
pap iern iczych  zakupu jąc  p różne p u d e łk a  z ety­
k ie tam i firm  kra jow ych , potem  w sy p u ją  liche 
p ió rk a , ołów ki itd., by je  dale j w opakow a­
n ia c h  o ryg inalnych  sprzedaw ać po  m ały ch  m ia ­
s ta c h  jak o  to w ar oryginalny. Są to  sm u tne 
fak ta , oparte  n a  d łu g o trw ały ch  dośw iadcze­
n iach , zm uszających  kup ieo tw o  pap iern icze  do 
czujności.

Dalej prezes p. K ruszew ski poruszył kwe- 
s tję  znanej zniżki cen i n a  a r ty k u ły  biurow e, 
jed n ak  zalecał pp. kupcom  dopiero w tenczas się 
przyłączyć do tego, o ile całe kup iectw o  polskie 
spraw ę tę poprze i ogólnie ceny w h an d lu  zniży. 
Rów nież zw raca uw agę n a  now e rozporządzenie 
w ładz celem  zaprow adzen ia now ego fo rm a tu  
zeszytów  szkolnych, w chodzących już w życie.

Po  za ła tw ien iu  jeszcze m ałych  fo rm alności 
zam knął p rezes p. Jarosz  zebran ie o godzinie 
10 w ieczorem . Obecnych było  22 członków.

‘G.

Z zagranicznego handlu 
i przemysłu papierniczego

N iem cy . Ogólny im p o rt N iem iec w ynosił 
w listopadzie 1930 ro k u  734 m iljonów  m arek  
n iem ieckich , czyli o 99 m iljonów  m arek  m niej, 
an iże li w m iesiącu  uprzedn im . W ywóz bez do­
staw  rep aracy jn y ch , k tó re  w ynoszą 61 m iljo­
nów m arek , p rzed staw ia  się w isumie 870 m i­
ljonów m arek  i  zm ala ł wobec p aźd ziern ik a  
1930 r. o 141 m iljonów  m arek . W ywóz p ap ie ru  
i wyrobów  z p a p ie ru  cofnął się o około 3 m i- 
łjony m are k  n iem ieckich.

Położenie n a  n iem ieck im  ry n k u  d rew na 
pap ierów ki jes t n iezby t pew ne. D la zaopatrze­
n ia  p rzem ysłu  pap iern iczego  w drew no-papie- 
rów kę dowóz d rew n a je s t niezbędny w w szel­
k ich  k ra ja c h  n iem ieckich , naw et w czasach 
norm alnych . Pod  koniec paźd z ie rn ik a  roku  ze­
szłego w ich u ra  n iebyw ała  po łączona ze śn ie­
życą, poczyn iła  w ielkie zab u rzen ia  w górach  
śląsk ich . P o  s tron ie  n iem ieck iej w ich ry  w y­
w róciły  przeszło  in iljon , po s tro n ie  czecho­
słow ackiej n a to m ia s t cz tery  do pięć miljonów* 
m etrów  sześciennych d rew na. Jeżeli w yw ró­
cone pn ie  n ie  będą p rzed  końcem  m a ja  ob łu­
p an e  z kory, w ów czas zagnieździ się  w n iem  ro­
bactw u i toczyć będzie d rew no  oraz p rzen iesie  
się n a  zdrowe drzew a. Również z pow odu ogra­
n iczen ia zapo trzebow ania ok rąg laków  d la  po­
trzeb kopalń , liczyć się należy  z tern, że ź gór 
ś ląsk ich  nadejdz ie  znaczna ilość d rew na pap ie­
rów ki n a  potrzeby fab ry k  p ap ieru . Z ty ch  
w szystk ich  powodów k o n ju n k tu ra  n a  ry n k u  
drzew nym  jest n iepew na. Zdaje się jednakże, 
że zw yżka ceny za drew nu papierów kę w N iem ­
czech nie n as tąp i.

A u s tr ja . P rzedsięb io rstw a szm ac iarsk ie  są  
k o rzystn ie  za ję te  i n ie  m a ją  pow odu do skarg  
n a  ciężkie czasy. Koleje zw iązkow e obniżyły 
znacznie ta ry fy  kolejow e w wywozie z Rosji 
i w dowozie d la  p ań stw  zachodnich, co sp ra ­
wiło, że bez tego udogodnien ia wywóz szm at 
ro sy jsk ich  sk ierow ałby  się  do N iem iec lub 
F ran c ji. P rzy  zakup ie szm at ln ian y ch  w Rosji 
a u s tr ja c k i h an d e l szm ac iarsk i sp o tk a  się 
z k o n k u ren c ją  an g ie lsk ą  i fran cu sk ą . W e­
w nętrzne 'zapotrzebow anie szm at w A u strji 
w zrasta , poniew aż fab ryk i te k tu ry  surow ej 
i fab ry k i b ib u łk i pap ierośn iczej k o n su m u ją  
coraz to  w iększe ilości szm at. S zm aty  te k tu r-  
nicze m a ją  s ta ły  zbyt w Czechosłow acji i Ame­
ryce. W  szm atach  ln ian y ch  k w itn ie  pom iędzy 
A u s tr ją  a  F ra n c ją  znakom ity  in teres, poniew aż 
fran cu sk ie  fab ry k i b ib u łk i papierośn iczej stale  
w ysy ła ją  b ib u łk ę  do A m eryki Północnej.

C zechosłow acja . C zechosłow acka gaze ta  p a ­
p iern icza  donosi: F ab ry k i p ap ie ru , k tó re  p rzy­
zw yczajone byw ały  kupow ać pap ierów kę z ob­
szarów  naw iedzanych  przez o rkany, k u p u ją  
obecnie po bardzo  n isk ich  cenach, poniew aż 
tam , po u p rzą tn ięc iu  przez w icher w yw róco­
nych drzew , przez długie la ta  n ie będzie m ożna
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uzyskać żadnego drew na. K u p u ją  d rew na tyle, 
o ile to  ty lk o  m ożilw e. W  gorszem  położeniu 
zn a jd u ją  się fabryki, k tó re  p o s iad a ją  olbrzym ie 
zapasy  d rew n a p ap ierów ki z ro k u  1929. D rewno 
to  było jeszcze ra z  ta k  drogie, ja k  tegoroczne.

S zw ecja . W  1930 ro k u  w yrobiono około 
395 000 to n n  pap ieru . Jed n o stro n n ie  gładzone 
pap iery  © pakunkowe n a  początku  zeszłego 
ro k u  kosztow ały  fob 19, a  pod koniec tego ro k u  
do 14,10 fun tów  szterlingów . Podobnie było 
z jed n o stro n n ie  g ładzonym  pap ierem  sulfito- 
w ym  ,k tórego  cena w ciągu ro k u  sp ad ła  z 18,10 
n a  16,5 funtów  szterlingów . P ap ie r  gazetow y 
(tonna an g ie lsk a  fob 50 do> 52 g/gm) sp ad ł z 12 
n a  10 fun tów  szterlingów  i jeszcze niżej. W y­
wóz p ap ie ru  gazetow ego 1930 ro k u  w ynosił 
około 170 000 to n n  i  zm ala ł w s to su n k u  do roku  
uprzedn iego  o 10 do 15 procent.

M iażdżarn ie  d rew n a  w ykorzystać zdołały 
sw ą zdolność p ro d u k cy jn ą  w ro k u  ubieg łym  62 
do 65 procent. Z pow odu og ran iczen ia  p ro­
d u k c ji i złączenie się m iażd żarń  d rew n a na 
północy cena przez cały  ro k  cif A nglja  w yno­
siła. za m asę w ilgo tną  pom iędzy 3, 4, 6 a 3, 7, 6 
fun tów  szterlingów . S u ch ą  m iazgę notow ano 
n a  począ tku  ro k u  fob Góteborg około 110, 
a  pod koniec 1930 roku  103 do 105 koron  za 
tonnę.

W  jesien i ro k u  zeszłego było w przem yśle 
p ap iern iczym  w edług szw edzkiej s ta ty sty k i 
2589 bezrobotnych, czyli nie całe 10 p rocen t ro ­
botn ików  przem ysłu  papierniczego.

Kolejowe ulgi przewozowe 
w Włoszech

R ząd w łoski, dążący do p o tan ien ia  to w a­
rów, w ynagrodził ho jn ie  posłuszny  m u  w tej 
sp raw ie  p rzem ysł pap iern iczy  obniżeniem  s ta ­
w ek ta ry fy  za przew óz p ap ie ru  koleją. P ra sa  
faszystow ska, k tó ra  obniżyła swe ceny o 20 
p rocen t, by łaby  n a rażo n a  n a  s tra ty  pow ażne, 
gdyby jej rząd  w łoski n ie  przyszedł z pom ocą; 
przew óz p ap ie ru  gazetow ego p rzesu n ię to  do 
k lasy  opłat, u lgow ych.

B ardzo w ażnem i d la  p rzem ysłu  p ap ie rn i­
czego są  rów nież u lg i przew ozu kolejow ego n a  
k ró tk i dystans. D otychczas bow iem  dostaw a 
p ap ie ru  n a  k ró tsze odległości odbyw ała .się za 
pom ocą sam ochodów  ciężarow ych fab ry k  p a ­
p ieru , co było  tańszem  od przew ozu kolejow e­
go. W ło sk a  kolej p ań stw o w a obniży ła teraz  
ta ry fę  przew ozu p ap ie ru  n a  odległość do 300 
k ilom etrów  o 20 procen t, a  n a  k ró tk ie  dystan- 
sy do 12 k ilom etrów  naw et do 53 procent, by

sprostać  k o n k u ren c ji przewozow ej, u p raw ian ej 
przez sam ochody ciężarow e.

R ząd faszystow ski ca łą  s iłą  pary  dąży też 
do spo tęgow ania  wywozu p ap ie ru  za granicę. 
Ażeby to tern  łatw iej um ożliw ić, p rzesun ięto  
obecnie w yroby pap iern icze i tek t u rn i cze do 
k lasy  uprzyw ile jow anych  p roduk tów  przem y­
słowych. Ulgi przewozowe, z k tó ry ch  w edług  
nowej ta ry fy  za przewóz kolejow y p ro d u k ty  
uprzyw ile jow ane k o rzysta ją , są  o blizko 10 p ro ­
cent w iększe od tych, z k tó ry ch  korzystają, in ­
ne tow ary. Zniżki o p ła t kolejow ych za przewóz 
p ap ieru , tek tu ry , w yrobów  z p ap ie ru  lub  tek ­
tu ry  w ynoszą 40 p rocen t no rm alnej ta ry fy  w y­
wozu lądem  (do n ied aw n a  ty lk o  15 procent). 
P rzy  za ład o w an iu  n a  okręt, tra n sp o r ty  w yw o­
zowe do p rzy s tan i m orsk iej k o rzy s ta ją  z n a s tę ­
p u jący ch  u lg : 30 p rocen t n a  p rzestrzen i prze­
w ozu do 100 k ilom etrów , 45 p rocen t n a  prze­
s trzen i o przeszło  200 kilom etrów .

P ozatem  rząd  faszystow ski u su n ą ł d la 
p rzem y słu  papiern iczego  w szelkie dop łaty  spe­
cjalne, pob ierane p rzy  o d tran sp o rto w an iu  do 
p rzy s tań  m orsk ich , w sk u tek  czego koszty  prze­
wozu zm niejszą  się o dalsze 20 procent.

Z tych  w szystk ich  zarządzeń  w idać, że 
rząd  d y k ta to ra  M ussoliniego je s t bardzo  ła sk a ­
wy d la  p rzem ysłu  papiern iczego  i p rasy  faszy­
stow skiej.

Wiadomości z firm
Polska W ytw órnia Papierów  W artościowych, Sp. 

Akc. w W arszawie. Postanow ieniem  M inistrów Prze­
m ysłu i H andlu oraz Skarbu w spraw ie zm iany sta ­
tu tu , w celu uzgodnienia jego treści z rozporządze­
niem  Prezydenta Rzeczypospolitej z dn ia  22 m arca 
1928 r. o praw ie o spółkach akcyjnych (Dz. Ustaw 
nr. 39/1928, poz. 383), powiększono kap ita ł za­
kładow y Spółki Akcyjnej pod firm ą: „Polska W y­
tw órnia Papierów  W artościowych, Spółka Akcyjna", 
drogą nowej III em isji ąkcyj. Na zasadzie art. 1 
Ustawy z dnia 29 kw ietn ia 1919 roku o zatw ierdzeniu 
i zm ianie sta tu tów  Spółek Akcyjnych, art. 170 Roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn ia  2-go 
m arca 1928 r. o praw ie o spółkach akcyjnych (Dz. U. 
39/1928, poz. 383), oraz Rozporządzenia M inistra Prze­
m ysłu i H andlu z dn ia  15 stycznia 1930 r. (Dz. Ustaw  
nr. 3/1930) zezwala się Spółce Akcyjnej pod firm ą; 
„Polska W ytw órnia Papierów  W artościowych, Spół­
ka Akcyjna", z siedzibą w W arszawie: na powięk­
szenie kap ita łu  zakładowego Spółki o zł 5 000 000. 
czyli do zł 15 000 000, drogą III em isji 5 000 sztuk no­
wych akcyj imiennych, nom inalnej wartości zł 1 000 
każda.

St. M ajew ski i S-ka, Tow. Akc. w W arszawie.
W alne Zgromadzenie Akcjonariuszy odbędzie się 
3 m arca rb. o godzinie 5-ej po południu w W arsza­
wie, przy ul. W spólnej nr. 10, m. 5.
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Pm Gra lwim
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

A  i F I E D L E R K L IS Z E
POZNAŃ ^ K R E SK O W E
D Ł U G A  U A U TO TY PIE
T E L . 3811 ^ T R Ó J B A R W N E

z a a b o n o w a ć  m o g ą

Przegląd Graficzny, 

Wydawniczy 

i Papierniczy

nu maniakach uMI

„ E X C E L S I O R ”

FABRYKA MASZYN CARL THUMECKE
w G D A Ń S K U

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

p o le c a

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 26-55 Telefon nr. 25-56

Kierownik drukarni
rutynowany czerstwy, trzeź­
wy i zrównoważony, cieszą­
cy się znajomością klien­
teli pragnie oddać swe siły 
z zaparciem siebie dla dobra 
przedsiębiorstwa. Z g ło s z . 
„Przegląd" pod B. Z. [20 g.

Kierownik drukami
doświadczony, wszechstron­
ny, z egzaminem mistrzow­
skim, p o s z u k u je  posady. 
Zgłosz. „Przegląd" [18 g.

Zecer - maszynista
(zwolniony z wojska) specjał, 
druk. kol., władający języ­
kiem polskim i niemieckim 
poszukuje stałej posady za­
raz lub później. Miejscowość 
obojętna Zgłosz. do „Prze­
glądu G raf." pod 17 g.

Maszynista
młodszy, bardzo biegły przy 
maszynach: rotacyjnej, pos­
piesznej i tyglu, posz. posa­
dy. Of. „Przegl G raf." l4 g .

Drukarz - maszynista
la t 30, poszukuje posady. 
A dres S tefan  Strzelecki,
Poznań, Romana Szymań­
skiego 5. [19 g.

Kamieniodrukarz
lub przedrukarz po­
szukuje posady. Zgłoszenia 
„Przegląd" pod nr 15 g.

Linotypista
poszukuje posady. Łaskawe 
zgłosz. uprasza do „P rze­
glądu G rat." pod nr l i g .

Introligator
ukończył służbę wojskową, 
szuka posady. Oferty upr. 
L Musielak, Poznań, Wały 
Jana 12 [13 g.

Introligator
w średnim wieku, dzielny 
w swym zawodzie, poszu­
kuje zaraz posady. Łask. 
oferty nadsyłać proszę do 
administracji „ P r z e g lą d u  
Graficznego,, ul. Maszta­
larska 8, pod nr. 16 g.

ESKI DRUKARSKIE

PUIU GUI
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PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

i t o i i  D n U !

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Ze składu konsygnacyjnego polecamy


